NW ychodzi we wtorek,czwar- 

tek i sobotę. Co sobotę dołą- 
onony jest arkusz R oz mai- 
te éc i, piema ku pożytkowi 
tgabawiè, Prenumerata Ga- 
sety z Dodatkiem i Rozmai- 
teściami wynosi: na kwartał, 
dla odhićrajacych w samym 
Lwowie 4 zr. 48 kr., na 
pgocziamcie lwowskim 5 zr. 
42 kr:, na wszelkich innych 
pocztamtach 5 zr. 36 kr, mon. 
konw. Prenumerata półrocz- 
na wynosi dwa razy tyle co 
swartalna, 


Wtorek 


GA. AELA 


LWOWSKA. 


R” 258. 


Dodatek do Gazely Lwow- 
skiej obejmuje doniesienia 
urzędowe i prywatne. Za 
umieszczenie w Dodatka 
płaci się od wićrsza w póa 
koluninie (drukiem garmont) 
za piórwszy raz 3 kr., A za 
każdy następujący raz tylko 
po 2 ij? kr. mon, konw. Za 
większe litery płaci się we- 
die tego, ile na swyczajny 
druk obrachowane miejsca 
zajma. Redakcyja Gazety 
Lwowskićj przyjmuje tytko 


ocean 
frankowane listy, 
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Przegląd artykułów. 

Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Odjazd 
do Berna JEx. hr. Stadiona. 

Wiadomości zagraniczne : Portugalija: 
Stanowiska wojskowe strońnictw bój z sobą 
wiodących. | 

Hiszpanija: Infant Don Enrique w Madry- 
cie, — Przesilenie w gabinecie trwa ciągle, 

Anglija: Głos dzieńnika Briania z powodu 
zajęcia Krakowa i zachowania sie Francyi w 
tym razie. — Dzieńniki angielskie o ostat- 
nim pobycie beja Tunetańskiego w Paryżu. 

Francyja: Emigrańci polityczni we Francyi. 
— Odjazd beja Tunetańskiego. — Abd-el- 
Kader zamyśla poddać sie Francuzom. 

Holandyja: Głos Holenderczyka o prawno- 
ści zajęcia Hirakowa. ` i 

Państwo Papiózkie: Wezbranie Tybru 
pod Rzymem i straszne spustoszenia. 

Niem ce: Skon udzielnego landgrafa Hessen- 


Hlomburskiego. 


Królestwo Polskie: Kopfiskacyje ma- 
jatków. pa 
Przygoda e w drodze z Pe- 


Rosyja: 
tersburga do Warszawy. 
Danija: Rozwiązanie posiedzeń Stanów W. 


Księztwa Szlezwickiego. Da gi 

Turcyja: Powstanie w Bośnii jeszcze nie 
uśmierzone. — Persyja przygotowuje się do 
wielkićj wyprawy wojennój. 

Nowiny. > usa 

Wiadomości handlowe i przemysłowe : Z Oło- 
muńca. — Z Krakowa. — Z Warszawy. 


ZPA amm 
WIADOMOSCI KRAJOWE. 
— Ze Lwowa. — 


Jego Excelencyja IW. Rudolf hrabia Sta- 
dion, Gubernator Morawii i Szlązka, nadzwy- 


czajny, pełnomocny, przez Najjaśniejszego Pa- 
na do Galicyi zesłany Komisarz, odjechał dnia 
27go b. m. o godzinie 7mćj rano z tutejszćj 
stolicy do Berna. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Portugalija. 


Z Londynu dnia 14. grudnia. Gazeta 
Times. otrzymała wiadomości z Lizbony zd. 
4. b.m., według których panowała tam od kil- 
ku dni tak wiellia ulewa, że oba prowadzące 
wojnę atrońnictwa, swych operacyj zaprzestać 
musiały. Saldanha ciągle jeszcze nic nie 
przedsięwział , lecz jenerał Schwalbach 
przywiódł szczęśliwie połączenie się z nim do 
skutku i wzmocnił główną armiję o 2500 lu- 
dzi, Jednak miano także za podobne do praw- 
dy, że Bomfim przybył z Alemtejo do San- 
tarem we 2000 regularnego wojska i Że pod 
dowódziwem das Antas wzmocnił siłę po- 
wstańców, Po ostatniem zwycieztwie rządu, 
które odniósł baron Casal, zostało powsta- 
nie na północy znaczrie przytłumione, chociaż 
jedna z miguelistowskich band gerylasów pod 
rozkazami M Donalda w Braga, Dom Mi- 
guela Królem obwołała. ŚSpodziówano się, 
ze baron Casal te rozruchy przytłumi. 


Miszpanija. 


Z Madrytu dnia 6. grudnia. »Wczoraj 
Wieczór przybył tu Hnfant Don Enrique w 
towarzystwie wicehrabiego Gonzales Amao, 
sekretrarza hiszpańskićj ambasady w Paryżu. 
W pałacu, który zamieszkiwa (u swego ojca, 
Infanta Don Francisko de Paula) Przyj- 
mował już liczne wizyty. Pogłoski o blizkiem 
przesileniu ministeryjałoćm trwaja nienstań- 
nie; ale na prawdę o zmianie ministeryjam 


O o 
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można będzie mówić aż po skończonych wy- 
borach, Które dziś w całym kraju się zaczy- 
naja. Za cztórnaście dni będa oiworzone no- 
we kortezy; wtedy okaże się, jaka polityka u 
zastępców narodu znajdzie wsparcie. — Jenerał 
Prim, wydalony z Lizbony, przybył do Ka- 
dyxu.e 

—— Dnia 7go grudnia. Sadza tu po- 
wszechnie, że Krółowa Izabela jest przy na- 
dziei. — Dzieńnik Heraldo utrzymuje, że kon- 
serwacyjne strońnictwo liczyć będzie 300 człon- 
ków w nowych kortezach. Małżonek Hrólowćj 
i wszyscy ministrowie oddali Infantowi Don 
Enrique wizytę. Kryzys gahinetowa trwała 
ciagle; Isturiz, Sanz i Caneja podali o 
dymisyję, lecz Królowa jéj nieprzyjęła, 


tWielka Brytanija i Erinmdyjse 
Z Londynu d. 46. grudnia. Dzieńnik 


Britannia z dnia 7. grudnia zawićra następu- 
jacy artykuł: »Francuzkie dzieńniki zapełnio- 
ne są narzekaniami z powodu K ra kowa; nic 
niewyrówna potokowi ich wymowy o tym bez- 
owocnym lemacie. Entuzyjazm Francuza zo- 
„ataje zawsze w stosunku do odległości. On 
rozpala się z każdym stopniem długości lub 
szórokości , a wybucha w płomień, jeżeli 
przedmiot jego uczuć do antypodów lub 
do bieguna się zbliża. Gdyby Francuz mógł 
„posyłać swe dzieńniki na księżyc, tedy cier- 
pieniami tamtejszych mieszkańców wyrażałby 
swą sympatyję, powstawałby na tyraniję zie- 
jacych ogniem jego gór, i ubolówałby nad jego 
dolinami osłoniętemi gruba mgła i feudaliz- 
mem. Zgaśnięcie małój rzeczypospolitćj na 
północy, nad którój swobodami czuwał jeden 
z austryjackich gubernatorów, i którćj zwierzch- 
nictwo wykonywała austryjacka policyja, obu- 
dziło wszystkie jsympatyje tkliwój Francyi; a 
Paryżanin, który niemoże odbyć niedzielnćj 
przechadzki, bez spotkania jednego z batalijonów 
pod bronia; który chociaż niema przy boku szpie- 
ga, nie może jednak ani trzech słów wymówić, 
ani też piosnki na ulicy zagwizdać, bez nara- 
Żenia się na niebezpieczeństwo być zaprowa- 
dzonym na najbliższą stacyję policyi, zamyka 
swoje oczy przed przedmiotami, które z bliz- 
ka go otaczają, a otwiera je tylko, dla ronie- 
nia łez nad ostatnim skonem Krakowa. Ale 
cóż wyniknie z tój ogromnćj zapalczywości ? 
Wydaż Anglija dla tćj połskićj rzeczypospoli- 
tój wojnę P Czy może najheroiczniejszy ze 
wszystkich sympatyzujących narodów wyobraża 
aobie, Że angielska armija pomaszeruje do 
Wiédnia, albo że pan Guizot ma choćby 
najmniejszy zamiar oswobodzenia Polski? Ja- 


1 

każ „będzie granica tćj połaczondj zawziętości 
obu narodów? Oto będą pisać protokuły I 
Będą exklamować , proklamować i deklamo- 
waé! Będą wysyłać gabinetowych gońców i 
księcia Metternicha nakominać do skru- 
chy, będa dawać ognia zgubnemi ładunkami 
remonatracyi i całemi ryzami papićru ze złote- 
mi brzegami bombardować kancelsryję pań- 
stwa. — Na smutek Francyi odpowiedział au- 
stryjacki read wyłuszczeniera swoich powodów do 
zażalenia, któreby juź były dostateczne do uspra- 
wiedliwienia wojny. — Oświadczył on, że K ra- 
ków stał się ogniskiem ustawicznych spisków 
przeciw jego potędze, że był przytułkiem dla kaž- 
déj nicbezpiecznćj osoby w Polszcze; że się uchy- 
lił od wszelkich zobowiązań, pod któremi na 
wolne państwo wyniesionym został, i ostatnią 
insurekcyję ile możności popićrał. Zbywa nam 
na środkach do rozstrzygnienia, czy te obwi- 
nienia sa prawdziwe czy fałszywe; ale odpo- 
wiedź na nie pozostaliśmy wińni; jakoż dopo- 
kad one dokładnie nie będa zbite, dotad ża- 
dnego rozsądnego žalu nad upadkiem Krako- 
wa czuć nie możemy. |Że angielski gabinet 
zaszczytnie działa, o tóm nikt niewątpi ; atoli 
francuzkie dzieńniki oskarzoają swój otwarcie 
o to, że już w upłynionym miesiacu marca 
wiedział zupełnie o zamyśle Austryi, a jednak 
tak długo zwlekał swój gniew, aż pokad tako- 
wy daremnym i niedorzecznym się niestał.*) 
Co się tyczy ludu Krakowskiego, zdaje się że 
pod spokojnym rzadem austryjackim daleko 
łepiój miec się będzie, niż przy swoim włas- 
nym nieco szalonym i nieroztropnym systemio 
drobiazgowćj polityki. My niemamy Żadnego 
zamiłowania we władzy despotycznćj, atoli nie- 
podobieństwem jest mieć jakieś poważanie dla 
intryg strońniczych albo też dla pozorów chy- 
trój, zawistnćj i płonnćj polityki. — Niech sobie 
Francyja rozpocznie krzyżacka wojnę dla „Pol- 
ski, jeżeli do tego ma ochote.e 

Z powodu rozpraw nad sprawami wewnętrz- 
nemi, pominęły pisma publiczne w ostatnich 
dniach politykę zagraniczną. Protestacyję pana 
Guizota w sprawie Rrakowa, o ile jćj 
treść i ton z Paryzkich dzieńników sa znaney 
przyjęto prawie z milczeniem ; jednemu tylko 
z dzieńników Morning-Chronicie nastręcza ta 
powód do odparcia wymierzonego dawnićj prze” 


*) Te oskarzenia francazkich dzieńników, które tak” 
że angielskie dzieńniki wielokrotnie powtórzy” 
ły, są całkiem bezzasadne; francuzki aa 
nie wprzódy dowiedałał się © postanowieniać 

trzech mocarstw pod względem Krakowa; 

aż dnia 18. listopada b. r. przez nrzędoc e 20 
niesienie c. k. sprawującego Interesa W Paryź. 
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ciw lordowi Palmorstonowi zażslenia, że 
się spóźnił z swoją protestacyja. 

Tutejsze dziedniki nienadmieniają prawie 
o przyjęciu beja Tunetańskiego w Pa- 
ryżu, które między dyplomatycznem ciałem 
tak wielki rach sprawiło. Dzieńnik Chronicle 
donosi, Że francuzki rząd zamierza ogłosić beja 
niezadługo formalnie udzielnym księciem, a on 
uzna wtedy zwierzchnictwo Króla Francuzów ; 
tymczasem turecki ambasador w Paryżu, któ- 
ry się o tym planie dowiedział, zerwał wszel- 
kie dyplomatyczne stosunki z panem Gaizo- 
tem: Ministeryjalny wieczorny organ Globe 
donosząc o czynnościach i zabiegach beja w Pa- 
ryżu, dodaje niektóre uwagi, w których utrzy- 
muje, Że postępowanie francuzkiego gabiretu 
jest nierozważne, gdyż pomieniony gabinet swą 
usilnościa przypodobania się bejowi, obudza 
w wielkich dworach nicukontentowanie, a je- 
dnak niepodobna, aby miał zamiar poddać się 
wszelkim tym konsekwencyjom, jakieby uzna- 
nie beja dla Francyi za sobą pociagnęło, jeże- 
liby Sultan za przyzwoleniem Anglii i innych 
mocarstw, zamyślił gwałtem przymusić beja do 
mznania Zwierzchnictwa wysokićj Porty nad 
Tunetem. 

Z Dublina donoszą, że poróżnieni człon- 
kowie repealistów nieodrzucają już p. O'Co n- 
nella propozycyi pojednania się. Przewodzcy 
Młodej irłandyi odbyli onegdaj zgromadzenie, 
na któróm jednomyślnie przyjęto kilka wnio- 
sków, które do pochwalenia uczynionych przez 
©'Connella propozycyj zmierzały. 


Framcy, jste 


Z Paryża dnia 47. grudnia. Journal des 
Debats donosi, że skutek odbytych na dsiu 
43. b. m. nowych wyborów na burmistrzów i 
ich adjunktów dla miasta Paryża, jest jak naj- 
pomyślniejszy. Wszyscy dotychczasowi burmi- 
strze wraz zswymi adjanktami stoją na czele 
spisu dwubpastu dzielnic miasta, a opozycyja 


nieazyskała żadnego z tych pomyślnych skut- _ 


ków, na które liczyć się zdawała. 

Rozruchy z powodu drożyzny wiktuałów za- 
czynają się także pojawiać i we wschodnićj 
Francyi. 

Przybył ta jenerał Paredes,; były |prezy- 
dent Mexykańaski. 

Dzieńnik Courrier français utyskaje bardzo 
na to ograniczenie, na jakie polityczni emi- 
grańci we Francyi są wystawieni. Wielom z 
nich viewolno przebywać w Paryżu, a chociaż 
im pozwolono zawiązywać towarzystwa, jednak 
nie wolno im przyjmować do nich Francuzów. 
Každy polityczny emigrant po swóm przybyciu 


Ho Paryża, bywa przywołany do prefektury policyi, 
gdzie musi zdawać sprawę, co go spowodowało 
do ucieczki, jak mu takowa się powiodła i 
czy zna jakie osoby w Paryża, = 

Bej Tunetański przyjmował dnia 12. b. m. 
pozegnawcze wizyty od królewiczów a pod wie-- 
czór udał się do tuileryjów dla pożegnania się 
z lch Mość królestwem i familija królewską. 
Najgrzeczniejszemi wyrazy dziękował za przy- 
jęcie, jakiego doznał w Paryżu. Francuzki kon- 
zul, pan Lagau, wraca z nim do Tunetu. 
Przed swym odjazdem z Paryża przysłał Bej 
pasu Guizotowi parę tureckich dyjamenta- 
mi wysadzanych sandałów, a córkom tegoż mi- 
nistra kosztowne naramieńniki w podarunku ; 
wartość tych przedmiotów podaja na 400 000. 
franków. Naczelnik gabinetu w ministeryjum 
spraw zagranicznych, pan Genie, otrzymał od 
beja kameryzowany dyjamentami order Niszan 
wartujący, jak mówią 25,000 franków. I hra- 
bia Moló otrzymał także podarunek, a dyrek- 
tor spraw arabskich w Algierze, podpułkownik- 
WAWIE Esterhazy order Niszan. 

O domniemanych projektach po ia si 
Abd-el-KMadera i a j PAA ~ 
ry do Francuzów , mówi korespondent pisma 
Allgemeine Preussische Zeitung w liście z Pa- 
ryźa Z dnia 43. grudnia: sWszystko zapowiada 
že Abd-el-KHader zostaje w saméj rzeczy w 
wielkim kłopocie; donoszą, Że wyprawił po- 
słańca z listami do króla Ludwika Filipa 
do ministra wojny i do jeneralnego gobernatora 
Algieryi; a pogłoska niesie, że treścia tych li- 
stów jest poddanie się Emira. Dwaj Francuze 
oficerowie Carette i Dumas, którym Pa 
jętność zewszech miar zawdzięcza ważne zbo- 
gacenie wiadomości o wewnętrznym kraju A= 
kj a których zdanie ma bezsprzecznie po- 
] ME , zepewniają także , iż największa część. 
ludności puszczy Sahary, przychyła się do przy-- 
jęcia francuzkiego zwierzchnictwa. 


Eielamdy ja. 


O LC la Haye zawićra nasteępojacy ar- 
t M 74 en z naszych ziomków bawiacy w 

4 wiii za granicą, nadesłał nam, z powodu. 
pe emiki francazkich i angielskich dzieńników 
o sprawie Krakowskiój, pasiępojace uwagi, któ- 
rym, jak nam się zdaje, szłuszności zaprzeczyć 
niepodobna: 

,.,Bruxela d. 29. listopada 1846. 

»Mości Paniel W Journał de la Haye z dnia 
28. listopada czytam artykuł przetłumaczony 
z Morning Chronicle. Dzieńnik ten utrzymuje 
ze wcielenie firakowa do anstryjackiego i 
sarstwa jest R ePOSWpĘ czynnością naprzeciy 
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innym mocarstwom, które na Wićdeńskim kon- 
gresie do współukładajacych się stron należa- 
ły. Trzy mocarstwa, dodaje angielski dzieńnik, 


niemiały prawa czynienia tak, jak sobie postą- 


piły, bez naradzenia się w tój mierze z temi, 


które traktat wiódeński wraz z niemi podpisa- 
ły, choćby wolne państwo Kraków naruszyło 


było nawet wszelkie warunki swego politycz-- 


nego bytu. Zasada, według którćj tylko nie- 
jaka część mocarstw, które się przyczyniły do 
utworzenia wolnego państwa firakowa , miała- 
by mieć prawo znieść zawarte przez vich ra- 
zem z innemi układy, niszczy wszelka ideję o 
prawnem zobowiązania narodów; ta zasada, 
gdyby ja przyjęto, obaliłaby zupełnie wyrze- 
czone w roku 1815 postanowienia i uniewaźni- 
łaby Wiódeńskie traktaty.* 

sJakkolwiek po grubijańska i gwałtownie 
występuje dzieńnik Morning Chronicle w tym 
artykułe, który zamieścił w swoim numerze, 
jednakże nieposuwa tak daleko tćj niedorzecz- 
ności, jak mioisteryjałny, paryzki dzieńnik Epo- 
que, który (niepomny, że zobowiązanie niefor- 
tyfikowania Hiiningen, nie wynika dla Fran- 
cyi z traktatów Wićdeńskich , lecz z traktatu, 
który dnia 20. listopada 1816 zawarto w Pary- 
Žu) Żąda, aby jego rząd wyzwał Europę do 
boju, i depcze nogami zobowiązania, które w 
skutek wywołanćj przez powrót Napoleona 
w roku 1815 wojoy, uroczyście przyjęto. « 

s»Dwa główny punkty wyrzeczonego przez 
Londyńskie i Paryzkie dzieńniki obwinienia 
przeciw Berlińskiesmu, Petersbarskiemu i Wić- 
deńskicmu dworowi, zbił juž zwycięzko ar- 
tykuł zamieszczony w Dostrzegaczu Austryjac= 
kim. Journal des Debats oświadcza ze swojćj 
strony, Że nawet niebędzie się starał zbijać 
wszelkie sprzeczności, któremi urzędowe to 
przedstawienie jest przepełnione, gdyż chciaw- 
szy zbijać twierdzenia i przypuszczenia Auslry- 
jackiego Dostrzegacza, znaczyłoby ubłiżać zdro- 
wemu rozumowi człowieka. 

»Mający wagg Journal des Debats niech nam 
tego nie bierze za złe; zdrowy rozum publi- 
czności nieda się takiemi słowy zaspokoić. Kto 
przez czternaście dni podburzał umysły, i 
przeciw rządom trzech z Francyją sprzyjaźnio= 
nych i sprzymierzonych państw, obudzał nie- 
chęć potężnego narodu, kto dłautrzymania swego 
zdania gromadził sofizma na sofizma, kto kryjac 
światło pod zasłonę, albo tóż niedokładnie przed- 
stawiając fakta i czynności, fałszował prawdę, 
temu niewolno osłaniać się w swa godność i 
z dummnem lekceważeniem oświadczać, Że zdro- 
wemu rozumowi publiczności pozostawia na 
przeciwne zdania przynaleźnie odpowiedzieć, — 


Możnaby pismu Journal des Debats zrobić tę 
uwagę, Że, im doskonalsze są twierdzenia or- 
ganu, Wiedeńskiego gabinetu, (a ono niezaprze- 
cza ira tój zalety), tém bardzićj powinny te 
twierdzenia zbałamucić prosty rozum ludu, któ- 
ry wiadomości awe wyłącznie z dzieńników czer- 
pie, i wyrok swój tylko podług natchnienia ich 
wydaje. Atoli sam prosty rozum nie wystarcza 
tak w polityce jak w astronomii dła rozróżnie- 
nia prawdy od fałszu. Można być obdarzonym 
bardzo zdrowym rozumem, a jednak nieza- 
chwianie wierzyć w to, Że słońce od rana 
do wieczora przebiega przestrzeń, która dzieli 
wschód od zachodu. Można mieć bardzo roz- 
winięta inteligencyję; która niezawodnie każdy 
francuzkiemu ludowi przyznaje, a jednak co 
do prawa narodów i dziejów państwa, być w 
największym obłędzie. Powtarzam przeto: im 
doskonalszy był wywód Austryjackicgo Dostrze- 
gacza, tém więcćj musiało pismu Journal des 
Debats zależeć na uzbrojeniu prostego rozumu 
swych czytelników przeciw solizmom , któremi 
się, podług twierdzenia tegoż dzieńnika, stara- 
no najgorszą sprawę, jaka tylko być może, 
usprawiedliwić.a 

»Prawdą w tćj sprawie jest to, co każdy 
czytelnik , obdarzony zdrowym rozumem po- 
strzegł, że Journal des Debats nie czuł się 
na siłach do zbicia półurzędowego artykułu, 
podanego ze stromy austryjackiego gabinetu.a 

»Zaiste z tego dokumentu okazuje się: 

»1) Że los Ifrakowa, który w skutek wyprawy 
z roku 1812 dostał się w moc Rosyi, między 
Prusami, Austryją i Rosyją już na doiu 3. ma- 
ja 1815, to znaczy przed podpisaniem Wićdeń- 
skiego kongresu ostatecznie byk zadecydowany, 
a »drugie mocarstwa, które ten akt podpisały, 
sograniczyly się na przyjęciu téj uchwały, jako 
vwypadku pośrednich układów między trzema 
pdworami, pie mieszajac się bynajmnićj w ra- 
ztyfikowane już urządzenie stosunków teryto= 
»ryjalnych, które dla nich zupełnie obcem po- 
szostało la 

+2) Że wyniesienie miasta Hrakowa i jego 
okręgu na wolne państwo było warunko- 
wem. Artykuł II. konstytucyjnego statutu dla 
wolnego państwa Krakowa mówi w tćj mierze 
wyraźnie: w»Ponieważ stan ścisłój neutralności 
»wolnego miasta Krakowa i jego okręgu opićra 
»się na traktatach i na stosunkach gwarancyi i 
opieki, jakie temuż wolnemu miastu i jego 
sokręgowi w pomienionych traktatach od trzech 
»wysokich opiekuńczych mocarstw sa zapewnio- 
»ne, więc ztad wynika, że każdy publiczny lub 
tajemny akt, każde przedsięwzięcie, zmierza” 
jące do obalenia lub zaburzenia publicznego 


/ 

sporządku w państwach któregokolwiek z trzech , 
sopiekuńczych monarchów i każdy udział w po~“ 
+dobnych przedsięwzięciach lub czynnościach 
stego rodzaju, jest jawnem naruszeniem owej 
»ścisłćj neutralności, jako piór wsze go,wą 
»runku egzystoncyi kraju.* ą 

vW jskiż sposób możnaby teraz mocarstwom, 


y 


które wojne państwo Kraków warunkowo utwo _ 


rzyły, zaprzeczyć prawa rozpoznawania samym 
przez się, czy to missto, które tylko za pośred- 
nictwem swoich opiekuńczych panów zostawało 
prawami narodów w związku z resztą Europy, wy- 
pełniło lub niewypełniło zobowiązania, które sta- 
nowily pić: wszy warunek jego politycznego bytu?» 

»Nie zapuszczam się lulaj nawet w rozpo- 
znawanie faktów, kóre dwory do tćj uchwały 
spowodowały; jestte jesnem jak słońce, że te 
fakta były takiego rodzaju, iż wielkiem nie- 
bespieczeństwem zograżały spokojności i pu- 
hlicznemu porządkowi państw graniczących z 
Ńrakowcm ; pozostanę tylko na polu prawro- 
ści na przeciw środkom innych państw euro- 
pejskich : owoż pod tym względem trzeba być tak 
niewiadomym albo tak nierzetelnym, jakiemi 
są niektóre z Paryzkich i Londyńskich dzień. 
ników, aby śmieć na naruszenie traktatów ha- 
lasować.* 

»Następnie trzeba nadmienić, przypuściwszy, 
co bynajmnićj niczachodzi, Że zniesienie wol- 
nego państwa Krakowa niepowinno było nasta- 
pić: jak tyjko za po:ozumteniem się wszyskich 
mocarstw, kióre do Wiśdeńskiego kongresu 
należały, to i wtedy jeszcze pienależałoby do 
francuzkich lub angielskich dzieńników użalać 
się na to. Jak jedne tak drugie zapominają o 
tćm, że pięć mocarstw wykonało w roku 3389 
daleko uiebezpieczniejszy i dla Europy ważniej- 
azy akt, to jest zniesienie królestwa Niderlandz- 
kiego bez zasiągnienia w tćj mierze rady od 
Hiszpanii, Portugalii lub Szwecji, chociaż te 
trzy państwa podobnież kongres Wiódenski 
podpisały.: 

zJeželi więc świćży fakt pod względem Kra- 
kowa, stanowi naruszenie Wićdeńskiego trakta- 
tu, tedy Fraucyja i Anglija dopuściły się jez 
w roku 1839 iakiegoź samego naruszenia da- 
nego słowa, a dwory Madrytu, Lizbony i Sztok- 
holmu tak sa uwolnione od przyjętych na sie- 
bie w roku 1815 względem reszty Europy zo- 
bowiazań , jakby dziś były uwolnionemi Fran- 
cyja i Wielka Brytanija, gdyby © zasadach praw 
narodów miało decydować zdanie dzieńvików.« 

»Czekam odpowiedzi na tę mała trudność, 
która nauczycielom praw narodów Paryzkich i 
Londyńskich dzieńników, daję do rozwiązania.* 

sllolenderczyk.» 
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Państwo Papićzkie. 


W nocy 2 7. na '8, grudnia wydarzyło się 
w Rzymie ʻi w przyległej okolicy przez wy- 


‘ə Bląpienie rzeki Tybru z koryta‘, tak straszna 


wezbranie, jakiego od roku 1805 niepamiętaja. 
Pomieniona rzeka wdarła się więcóćj niż na 
dwiestu punktach także do wyzćj położonych 
dzielnic miasta, i pozalówała ghetto Żydowskie, 
domy na Borgo, Via dell’ Orso, delle Scalette i 
t. d. aż po drugie piętro. W magazynach ze 
zbożem i z owocami w Iiampagna i Bottegha, 
równie jak i w składach z towarami nastąpiło 
nocną porą tak straszne spustoszenie , jakiego 
Żaden z Żyjących teraz Rzymian nie pamięta. 
Dodajmy do tego stratę wiclu trzód, i ponie- 
sione ofiary w ludziach, którzy potoneli w Kam- 
pagna, zamieuionćj na Kilka mil okoio Rzymu 
przez Tyber i ścieki z gór na jezioro, a bę- 
dziemy mieli dokładne wyobrażenie o klęsce, 
która tę okolicę dotknęła. 
Niemiec. 

Z Frankfortu d. 16. grudnia. Właśnie 
nadeszła tu z llomburga smutna wiadomość, 
Że Jego ksiażęca Mość: udzielay landgraf Fi- 
lip w Hessen - Homburg rozstał się wczoraj 
wieczór o godzinie szóstćj z tym światem. 
Umarł on na apoplexyję w 67, roku Życia 
swego. Odznaczył się w latach 1813—1815 wie- 
łorako i najzaszczytniój jako dyplomata, prak- 
tyczay wódz i gruntowny znawca umiejetności 
strategicznćj ; podczas swego niemal ośmio-le- 
tniego rządu starał się niemnićj po ojcowsku 
o dobro swego kraju. Szybkie zakwitnienie 
miasta Homburg łączy się powiększój części 
z latami jego rzadu. Przyrzekł on łandhrab- 
stwu konstytucyjg stanowa, jednakże z tym” 
warunkiem , aby takowa aż pod jego następca 
zaprowadzono. Landgraf Filip był c. k. au- 
siryjachim rzeczywistym feldmarszałkiem; przed 
objęciem swego rządu, piastował ważne posady 
komenderujacego jenerala w lliryi, Aastryi środ- 
kowój i w Tyrolu, tudzież posadę gubernatora 
związkowćj twierdzy Moguncyi, W rządzie na- 
„SIAPł po nim jego miodszy brat ksiażę Ga- 
staw, Adolf, Fryderyk. 


Hrólestwo Polskie. 

Z Warszawy dnia 18. grudnia. Ogło- 
szono postanowienie Rady Administracyjnćj, wy- 
dane 4go b. m. tćj treści : Osoby niekorzystające 
z amnestyi i za granicę zbiegłe, których vie- 
obecność w kraju świóżo wyśledzona została, 
mianowicie: Beber Leop., przed rokoszem 
podoficer b. wojska polsk.; Białowiejski 
Celestyn, b. porucznik 4go pułka strzelców 


pieszych b. wojska poł.; Grzymalski Józ.; 
Haaschild Jan, przed rewolucyja uczeń 
b. Alexandr. uniwersytetu, który w czasie ro- 
koszu zaciagnał się do pułku 7go piech. lin. ; 
Hłauschild Alex., b. uczeń szkół krajo- 
wych; Kietrzyński Mich., sierżant pałka 
6go piech. lin. b. wojska pol; Kisielewski 
Adam; Kisielewski Marcin; Kłoba- 
kowski Boman, b. wojskowy; Niesz- 
kowski Jan, podporucznik z pułku 5go pie. 
lin. b. woj.pol.; Nieszkowski Józef, b. 
wojskowy; Osuchowski Hieronim, pod- 
oficer z pułku strzelców konnych gwardyi b. 
wojs. pol. ; Przewodowski Andr., b. woj- 
skowy; Wierciszewski Stan., mieszka- 
miec miasta Krakowa, który służył w wojsku 
rewolucyjnóm ; ulegają Karze konfiskaty mająt- 
ków ich wszelkich, badź już zasekwestrowanych, 
bądź następnie jeszcze wykryć się mogących , 
a to wedie prawideł, postanowieniem z dnia 
-24, kwietnia 1835 r. wskazanych. 
EResyja. 

Podług wiadomości z Warszawy chciał 
Cesarz Mikołaj pospieszyć tam naprzeciw 
jadącemu z Wiódnia Wielkiemu Księciu Mi- 
chałowi. Podczas przejazdu przez Niemen 
załamał się lód, a powóz, w którym siedział 
Cesarz, zapadł, jak słychać, aź po koła w wo- 
dę, i aż z wielka trudnością wydobytym zo- 
stał, Poczóm Jego Cesarska Mość powrócił do 

rsburga. 
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Z Szlezwiku dnia 14. grudnia. Dzi- 
siejsze posiedzenie zgromadzonych Stanów, wy- 
znaczył prezydent spowodowany przez królew- 
skiego komisarza rząda, na dziś w południe 
o godzinie dwunastćj; poczóm pomieniony ko- 
misarz zagaił posiedzenie odczytaniem nadesła- 
mego od Jego Król. Mości listu. Takowy brzmi 
j epuje : 

U Nie? an Hroól Duński it d. —vEo- 
chany, Wysoce szlachetny i Wierny it,d. Ze 
sprawozdania o czynnościach zgromadzonych 
Stanów Szlezwickich postrzeżono Z nieukon- 
tentowaniem, Ze pomienione zgromadzenie za- 
miast zajmowania Się najszczególnićj częścią 
przez kraj uproszonemi, częscią przez Stany 
przedłożonemi wnioskami do ustawy, zatru- 
dnisło się takiemi propozycyjami prywatnemi, 
któremi przekroczenie ustawy z dnia 28. maja 
4831 i zupełne zreorganizowanie Księztwa Szłez- 
wickiego, równie jak i rozerwanie związku 
z Danija zamierzowo. Chociaz więc podwakroć 
zwracano na to uwagę zgromadzenia „ Że ono 
wtym względzie nić ma kompetencyi, jednakże 


nic to nie pomogło. Gdy potóm na podstawie 
f. 50. odebrała komisyja zlecenie, aby nieprzyj- 
mowała petycyj, odezwał się prezydent z tém 
twierdzeniem, że prawo petycyj jest zniesione. 
Wszelako nie myślano bynajmaićj o ogranicze- 
niu tego prawa; jakoż propozycyje zgromadze- 
nia, by zmienić wykład $. 50., byłyby może 
uwzględnionemi. Atoli prezydent obstawał przy 
tóm, aby tok spraw zmieniono, i dla tego od- 
rzucono petycyje, poczóm większa liczba po- 
przytoczeniu nieuzasadnionych powodów , opu- 
ściła salę. Gdy wiec przez przeciwne zachowanie 
się większości i bezprawne działanie prezydenta, 
któreto ostatnie obudziło Nasze najwyższe nie- 
ukontentowanie , dalsze czynności odbywać się 
nie moga. należy więc rozwiązać zgromadzenie.“ 
Przyczóm daje się jeszcze zapewnienie, Że naro- 
dowość Szlezwiku utrzymana będzie. — A tak 
ogłaszam — rzekł rządowy komisarz — stoso- 
wnie do królewskiego rozkazu zgromadzenie za. 
rozwiązane,“ 


Tuwcyja. 


Dzieńnik Osservatore Triestino donosi według 
korespondencyi z Trawnika z dnia 5. grudnia:. 
Od czasu ostatniego ogłoszenia w naszóm pi- 
smie (w Gazecie Łwowskićj Nr. 144 i 146) o sto- 
czonych utarczkach, nie zaszła między powstań- 
cami Hrainy a wojskiem jeneralnego gaberna- 
tora Bośnii Iladszy Kiarmił Baszy Ża- 
dna dalsza potyczka, owoż te dwa wojska po- 
zostawały ciągle w swoich okopach. Zresztą 
dodają, że przez skupianie się powstańców 
liczba ich wzrosła do 46,000 ludzi. — Ba- 
sza, który opuścił obóz dla udania się do swojój 
rezydencyi w Trawniku , odjechał dnia 5. gru- 
dnia w towarzystwie swego przybocznego leka- 
rza do Banialaki, w zamiarze uderzenia na po- 
watańców. — W końcu (nadmienia tenże kore- 
spondent), jestto bardzo dziwno, że Kiarmil 
Basza tylko z jednym pułkiem wyrusza w pole, 
zwłaszcza, że ani na złożoną z 2000 ludzi masę 
landwerów, ani tóż na spodziewane z Ramelii 
posiłki liczyć nie może. 

Podług wiadomości z Teheranu z dnia 
3. listopada miała wkrótce nastąpić wojskowa 
wyprawa, którćj zamiar zresztą jeszcze nie był 
wiadomy. Przeznaczone na nia wojsko zgro- 
madziło się podówczas w Teheranie; tą wypra- 
wą, na którą zebrano 25,000 ludzi, miał do- 
wodzić najstarszy syn szacha Persji. 


Dla miłośników sztuk pięknych poŻadaną 
zapewne będzie wiadomość o przybyciu do na- 


w 
szćj stolicy jednego z lepszych malarzy na- 
szych. Jest nim nasz rodak Kornel $z le- 
gel, o którym już nieraz pochlebne z zagra- 
nicy dochodziły nas wieści, a który po dłu- 
gich, bo blizko dziesiątek lat sięgajacych wę- 
drówkach, powrócił do ojczyzny, i ta w w sto- 
licy naszćj osiaść postanowił. Czystym zapałem 
do sztuki wiedziony, tym zapałem, którego 
tyle świetnych przykładów podają nam dzieje 
malarstwa, poświęcił on się od najmłodszych 
Jat ulubionemu zawodowi swemu, i zsumienna 
wytrwałością kształcił się na wzorach sławnych 
mistrzów przeszłości , których pozostałe arcy- 
dzieła, zebrane w znaczniejszych stolicach Eu- 
ropy, z niezmordowanym zgłębiał zapałem, by 
odgadnąć najskrytsze tajniki tćj sztuki, poja- 
wiające się nam po tylu wiekach w cudownćj 
awćj. rozmaitości, rysunku, twórczej kompozycyi 
i kolorytu. Zwidził on wtćj wędrówce po ko- 
lei Wićdeń , Mnichów, Drezno, Rzym i Paryż, 
i wszedzie z równa pracą wprawiał się na wzo- 
rach przeszłości, i w szkołach dzisiejszych mi- 
atrzów. Jakoż, Że trudy i prace jego nie były 
bezowocne, widzieliśmy już po niektórych ry- 
sankach , które nas dochodziły z zagranicy, 
a między któremi przypomnimy tylko czytel- 
nikom naszym (wspomniany już dawnićj przez 
nas) obraz Miecznika z Maryi, tego cudownego 
poematu Ma lczewskiego, i Wyjęcie na- 
szćj Wandy % nurtów Wisły. W oba tych utwo- 
rach, jakotéź w innych, które teraz mieliśmy 
sposobność widzićć w pracowni jego, głównie 
uderza jędrność talentu w kompozycyi i ugru- 
powaniu, a w olejnych obrazach czystość iświet- 
ność kolorytu. — Miłośnikom sztuki malarskićj 
radzimy, by dla własnój przyjemności zajrzeli 
do jego pracowni : znajda tam jakoby główne 
chwile jego studyjów sumiennych, piękne i go- 
dne widzenia obrazy olejne, kopijowane z roz- 
maitych szkół, na których się ćwiczył. Wspo- 
mnimy pokrótce o niektórych : Uderzają na- 
przód dwa odwzory Rafaelowskich oryginałów : 
jeden z nich przedstawia Madonę di Foligno, 
przeniesiona do Watykanu z miasta Foligno, 
gdzie obraz ten został fundowanym przez kardy- 
nała Conti, na pamiątkę piorunu, który w to 
miasto uderzył : jakoż u stóp Matki boskiej, 
unoszacćj się śród obłoków, widzimy pośród 
śgo Jana, śgo Frańciszka i śgo Hieronima, klę- 
czącą postać rzeczonego kardynała. Drugi obraz 
jestto także Madona, sama jedna z dzieciątkiem 
Jezus na ręku. W oba obrazach, a mianowicie 
w piórwszym uderza w oczy obok cudownej har- 
monii rysunku, ten jasny, czysty, prawdziwie 
obrazów nieba godny koloryt Rafaela, którego 
wierne oddanie robi zaszczyt maalarzowi nasze- 
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mu. — Są dalćj dwie kopije sławnego niegdyś 
malarza Vatteau, który za czasów Ludwika 
XV słynał z swego talentu, pełnego Życia i 
lekkości. Sato sceny schwytane z życia ówcze- 
snego: stroje figur jednakie prawie w obudwu 
obrazach , a przecież jak charakterystyczna ró- 
Źnica jednego i drugiego. W jednym z nich 
krajobraz cały jest tak jasny, tak wesoły i swo- 
bodny , jal tych kilka figur, z zawsze wesołćj, 
zawsze pustćj i o nic niedbającćj arystokracyi 
francuzkićj , które malarz umieścił w gaju ogro+ 
dowym, obok posagu, Żywo nam przypomina- 
jącego tajemnicze i rozpustne dzieje owych cza- 
sów. — Drugi krajobraz ciemniejszym pała ko- 
lorytem, jakby nań padały promienie zacho- 
dzącego słońca, południowego nieba: to też 
maska stojąca między figurami odmalowanemi, 
i owo w draperyjach, jakby przypomnienie szkoły 
weneckićj, zdają się oznaczać scenę włoską. 
W obudwa obok nadzwyczajnćj lekkości, jest 
wykończenie mistrzowskie w najmniejszych 
szczegółach; i obie te kopije ziomka naszego, 
zdaniem naszóm najlepićj mu się udały. — 
Sa prócz tego dwie kopije z Rembrandta: 
jedna przedstawia scenę domową, druga zaś 
portret żony Rembrandta, W obu poznać mo- 
žna od razu to Rembrandtowskie oświetlenie, 
ten jasno-cień, z którego tak cudownie wystają 
figury tego mistrza. — Jest dalćj obraz szkoły 
holenderskićj z Teniersa, przedstawiający 
chłopów holenderskich, grajacych w Pufa. 
Ślicznie i naiwnie oddana w nim prawda na- 
tury. — Są jeszcze rozmaite studyja naszego 
ziomka podług Rubensa, Jordansa; szkice 
ze szkoły Weneckićj, i kilka odwzorów konż 
Werneta, tego płodnego dzisiejszych czasów 
mistrza. — Z oryginalnych utworów naszego 
ziomka, uderzyły nas jeszcze: Turesynka w pye 
szuym narodowym stroju,czytająca list bukietowy, 
jezykiem kwiatów pisany, — i głowa starego Rzy 
anianina dzisiejszych czasów, głowa rzecby mo- 
Zna prawdziwie apostolska, oddana z całóm ży 
ciem prawdy, a urokiem myśli jakićjś , która 
zda się spoczywać w spuszczonych oczach stare 
= Nareszcie, widzieliśmy rysunek, mający 
służyć za wzór do wielkiego obrazu oryginal- 
nego, obrazu zupełnie ojczystego: będzieto ła- 
niec polski, z mnóstwa par złożony , wycho= 
dzący z domu, by dawnym zwyczajem cały dwór 
staroświecki okolić wieńcem par tańczących. 
Myśl tego utworu wziął nasz ziomek z jednego 
z poematów polskich; śliczne aprawdziwie na- 
Sze są na nim postacie: mianowicie też stary, 
zamyślony, zachwycony prawie Żydek, grający 
na cymbałach, budzi mnóstwo myśli i ma- 
rzeń. — Jednóm slowem, pracownia pana 
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Szlegla jest zewszechmiar godna widzenia : 
martwy jćj tylko szkic byliśmy dać w stanie; 
inne ona Życie przybiera, pokazywana i opo- 
wiedziana przez samego malarza, który sztuka 
awoją przejęty, umić ożywić nieme dla profa- 
nów płótno. — Hończymy to sprawozdanie, do- 
dając, że pan Szlegel prócz obrazów rodza- 
jowych i historycznych, tradni się także ma- 
lowaniem portretów; mieszka zaś przy ulicy 
Krakowskićj , w domu pod nrem 449, na dru- 
gióm piętrze. . La , 

- Koncert pana Felixa Lipińskiego w tea- 
trze hr. Skarbka odbedzie sig nie (jak donie- 
śliśmy) dnia 7. stycznia, lecz we wtorek dnia 
5. stycznia r. p. 

Dziś nadzwyczajny koncert towarzystwa mu- 
zyjcznego. 'Wiolonista Hauser odegra w tym 
koncercie kilka własnych utworów. 

ik %* 
(Nadesłane.) 

Dnia 22go i 23go b. m. odbyły się równie 
jak innych lat zwyczajne popisy i rozdawanie 
kolend w obu lwowskich Zakładach ochrony dla 
dzieci chrześcijańskich. Prócz wielu Pań i Pa- 
mów zaszczycił te popisy obecnością swoja naj- 
przewielebniejszy Jmość Ksiądz Gutkowski 
biskup Podlaski, i inni znakomici Duchowni. 
W pićrwszym zakładzie było przeszło 80 dzieci 
zebravych, w drugim przeszło 60. Przewielebny 
Jmość ksiądz Pęrkowski z towarzystwa O.O. 
Jezuitów , który przez wiele już lat sam udziela 
nauki religii w wzorowym zakładzie przy krę- 
conych słupach, i którego te dziatki czczą i ko- 
chaja jak ojca, po największćj części wydatki 
tój uroczystości, wtym jednym zakładzie, wła- 
snym podjął kosztem. W oba zakładach popisy 
wypadły doskonałe; dziatki odpowiadały bardzo 
dobrze na zadawane im pytania ; jakoż potwier- 
dziła się i tym razem ta tylekroć dostrzeżona 
prawda, że ogół tutejszych dzieci «ma nie- 
pospolite zdolności. Tém więc waźniejszóm po- 
winno być to wezwanie dla wszystkich prawdzi- 
wych przyjaciół ladzkości, by się przyłożyłi do 
należytego wykształcenia tych naturalnych zdol- 
ności młodzieży galicyjskiéj, i wedle różnicy 


szczególnych stanów towarzystwa, starali sią 
dla nich o stosowne wychowanie i nauki. Tylko 
w poprawie roralaćj prostegó ludu, w podnie- 
sieniu jego oświaty, szukać należy jedynego 
środka zbawiennego na tak rozliczne rany na- 
szych czasów. Dzięki dobroczynności Pań na- 
szych , nie brakowało i wtym roku oba zakła- 
dom na podarunkach światecznych. Około 40 
dzieci zostało ubranych zupełnie, a wszystkie 
obdarzone były zabawkami. Prawdziwie poru- 
Szajacy był widok tych wszystkich dzieci ż twa- 
rzami radością rozpromienionemi. — Oby szla- 
chetni protektorowie i dobroczyńcy tych zakła- 
dów, niezmordowani w swych zacnych chęciach, 
nie przestawali dawać wsparcia wedle sił swo- 
ich, tym prawdziwie patryjotycznym zakładom | 
EET TEAR ZY LZZ APA TPCERZOTYTE, 


WIADOMOSCI HANDLOWE 1 PRZEMYSŁOWE. 
(Z korespondtncyi prywatnej.) 

Z Ołomuńca. Targ na woły, dnia 23. grudnia, 
Na ten targ przypędzono tylko 272 wołów w ma- 
łych partyjach, jakości bardzo poślednićj. Atoli 
i ztój liczby zostało 80 sztuk niesprzedanych, 
bo przydaćby się mogły tylko dla rzeźników pe 
małych miasteczkach , a konsumcyja wołowiny 
w takich miasteczkach jest na święta Bożegb 
Narodzenia bardzo mała; najwięcój bowiem nie- 
rogacizny na le święta bija. Wszak okoliczność 
ta powtarza się co rok ote czasy; dlatego LóŻ 
i przyszły nasz targ będzie jeszcze nieznaczny. 


Z Krakowa, dnia 22. grudnia. Na tutejszych 
ostatnich targach płacono: za korzec pszenicy 
od 34 złp. 15 gr. do 36 złp. 15 gr., żyta od 
33 złp. 15 gr. do 36 złp., jęczmienia od 27 do 
30 złp., hreczki 26 zip., grochu od 36 do 38 
złp., jagieł 54 złp., ziemniaków 14 zip. 

(Gaz. Krak.) 


Z Warszawy, dnia 21.grudnia. Na tutejszych 
ostatnich targach płacono: ża korzec pszenicy 
33 złp. 10. gr., Żyta 27 złp. 6 gr., jęczmienia 
25 ałp. 10 gr., ziemniaków 10 złp. 20 gr. 

Polskie Listy zastawne nowe stoją na 97 złp- 
40 gr. (Kur. Warsz.) 


Do dzisiejszój Gazety dołącza się: Tytuł do Rozmaitości, wraz 
z spisem przedmiotów z całego roku Rozmaitości. 
Z A NINO OZONE, 
Do dzisiejszćj Gazety dołączone jest na oddzielnćj ćwiattce doniesienie księgarni p. Mili- 
kowskiego : O rozmaitych dziełach w języku niemieckim. 3 
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Redaktor J. N, Kamiński — Nakładem Spadkobierców Frafńcisuka Kratt ora. 
(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 
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